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Po ostatnićj rozmowie, któraśmy opisali, 
kilka dni upłynęło; obadwaj oficórowie nie 
mieli sposobności widzićć się z sobą; aż oto 
jednego razu kapitan Vernon wyskoczył z ka- 


bryjoleta przed domem na ulicy du Helder. _ 


»Pan de Bronsac?e zapytał odźwiernego. 

»Na drugie piętro; drzwi na prawo.c 

Powoli wzeszedł kapitan na drugie piętro. 
Zadzwonił; pokojowiec wyszedł. 

»Czy mogę się widzićć z panem komendan- 
tem?« zapytał. — »Nie wićm pewnie, može 
jest zatradniony;c odpowiedział pokcjowiec. 

»Zatrudniony,ć pomyślał kapitan ; »zatra- 
dniony, jak minister... Proszę mu powiedzićć, 
dodał głośno, »że kapitan Vernon chce mićć 
tę przyjemność odwidzićć go.e A 

Pokojowiec nie długo bawił i oświadczyw- 
szy kapitanowi, Że ma wejść, zaprowadził go 

o pokoja na końcu kurytarza, gdzie ujrzał 
przed soba komendanta. 

Czy niesz o tém komendancie, że się do- 
pytać o ciebie nie jest łatwą rzeczą. Czemu- 
Żeś, będąc u mnie, nie zostawił mi swego 
adresu Pe 

»Roztargnienie...« odrzekł komendant mra- 

liwym głosem, »i jakżeś wćpan przecież do 
mnie trafił?» ~ 

»*Zdybałem się wczoraj z pułkownikiem i 
ten mi powiedział, gdzie mieszkasz.« 

Pułkownik wić mój adres?« zapytał ko~ 
mendant. Pan de Bronsac był oziębły, wy- 
muszony, prawie niespokojny. Zdawało się, 
Jakby nie był rad z odwidzin kapitana. 


1838 roku. 


Kapitan spostrzegł tę obojętność i rzekł: 
»Homendancie|! powićdz otwarcie, może ci 
przeszkadzam Pe 

»Bynajmniej,« odrzekł komendant, starając 
sie nadać swćj odpowiedzi barwę przyjaciel- 
skićj szczerości; »siadaj kapitanie la 

Kapitan, zbliżajac się do krzesła, które mu 
podano, ujrzał w kacie salonu na podłodze 
białą, niewieścia rękawiczkę, nieco jaż pomięta. 

»Innym czasem komendanciel« rzekł głosem 
stanowczym; »na dziś odchodzę. Dziś obec- 
ność moja byłaby ci natrętna.s 

pl dla czegożto?c zapytał pan de Bronsac, 
wpatrzywszy się w młodego oficóra badaw- 
czym wzrokiem. 

»Ą więc szczćrze komendancie, pomiędzy 
żołnićrzami, jak my, wszelkie udawanie było- 
by niedorzecznóm. Masz wizytę kobićcą?s 

Komendant nic nie odpowiedział. Tylko 
lekka czerwoność wystapiła mu na czoło. 
Kapitan Vernon podjał złośliwie zdradziecka 
rękawiczkę, i ze swawolą dziecięcia trzymał 
ją komendantowi przed oczyma. 

»*Cóż na to powićsz komendancie?« 

Komendant chciał się uśmiechnąć, ale się 
mu nie powiodło. »Hapitanie,ć odpowiedział, 
pdopićroco prosiłem cię, abyś został, a teraz 
wymagam tego. Nie jestem dzieckiem; wićm 
com winien kobićtom, jeżeli tu już koniecznie 
o kobićtach mowa być musi, a com winien 
przyjacielowi, jak wćpan jesteś. Proszę więc 
zostań i pogadajimy sobie. Wszakże wićsz 
dobrze, że mi jeszcze winien jesteś dokoń- 
czenie powiastki, klóra mię bardzo zajmować 
zaczyna. Jak widzę, jeszcześ nieuwolniony 
od przyjętego śluba? jeszcze nosisz te diabeł- 
skie okulary. Widziałżeś swa piękna nie- 
znajomę na operze” owę luba wdówkę? 
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Powićdz mi to najczulszy kochanku ze wszy- 
stkich zakochanych Żołnićrzy | Mówże wćpan. 
Bąrdzom ciekaw słyszćć.« 

W tym Żartobliwym tonie komendanta było 
coś wymuszonego i nie najlepićj ukrywało 
jego widoczne pomieszanie. 

»Opowióm to wćpanu inna razą,« rzekł ka- 
pitan Vernon. »Tu milczćć muszę. Tu mógł- 
by nas kto podsłuchać.« 

»Zaw sze to samol« zawołał pan de Bronsac, 
»Mamze zaręczać wćpanu, Że tu nić ma nikogo?« 

»Czy pewnie ?« zapytał kapitan. 

»Pewniel« powtórzył pan de Bronsac, chcąc 
wymuszonym śmiechem złagodzić wrażenie, 
które opryskliw 4 ton mowy jego mógł sprawić. 
Kapitan Vernon jeszcze się ociągał. Zdawało 
się nawet, jakby żałował tego, że zrobił 
komendanta powiernikiem swych poprzed- 
niczych wyznań. »To gadajże wćpanle rzekł 
głosem serdecznym pan de Bronsac. »Jeżeliś 
był szczęśliwym, będziesz nim raz jeszcze, 
opowiadając mi o szczęściu swojćm; jeżeliś 
nie był szczęśliwym , znajdziesz ulgę, gdy 
to nieszczęście ze mną podzielisz l« 

Kapitan namyślił się i zaczał: »Opuściwszy 
wópana, poszedłem na operę, i zająłem miej- 
sce na balkonie, abym jednóm spojrzeniem ob- 
jeł całą przestrzeń sali, i wnikbał w łóż tajem- 
nice. Przedstawiano właśnie 4ty akt Ferdy- 
nanda Kortez, Nie wiém czy cudowna mu- 
zyka téj opery wszystkich słuchaczy zarówno 
wzruszyła; ale to wiém pewnie, że ani jed- 
mego nie było , którego wzruszenie dałoby 
się z mojóm porównać. Mówię ci szczćrze 
komendancie, nie byłem panem uczuć moich, 
serce biło mi nieustanie , jak studentowi na 
widok pićrwszej dzićwczyny, którą kocha, albo 
na wspomnienie całuska, skradzionego ładnćj 
kuzynce. Byłem szczęśliwy i nie swój; w na- 
dziei i obawie! To pieściłem się lubemi o- 
brazami mojćj fantazyi, to marzyłem o jakićj 
tajemnćj intrydze, tom ubolewał nad ofiara 
jakiego męża zazdrośnika, i Bóg wić o czem 
ja nie marzyłem; o jakiejś hiszpańskićj przy- 
godzie, to znowu przypominałem sobie twoje 
słowa komendancie; te słowa: urojenie, żarcik, 
oszukanie, śmieszność, brzęczały mi przerażli- 
wie w uszach; aż na końcu ujrzałem dwóch 
oficćrów, którzy na mnie ze śmićchem po- 
gladali, i dopićro mi na myśl wpadło, że 
może jestem przedmiotem jakieś umówionej 


igraszki; chciałem wybićdz i na kawałki po- 
tłuc okulary.c 

Komendant Bronsac słuchał powieści kapi- 
tana z miną surową i w powagę ubrana, ale 
przy ostatnich słowach, zwolniała jego powaga 
i spojrzawszy ze słośliwa wyższością na mło- 
dzika, odezwał się w te słowa: 

»Chiałbym był widzieć pana wtedy; mu- 
siałeś pociesznie wyglądać.a 

»To gorzćj,« dodał kapitan, nie zważając 
tą raza na słowa komendanta, »żem nadare- 
mnie wzrok mój we wszystkie loże zagłębiał. 
Nicem nie ujrzał. Dopićro w końcu czwar- 
tego altu, dotąd zamknięte kratki jednćj loży, 
odchyliły się cokolwiek; alem jeszcze nic 
nie widział, prócz małej, w białej rękawiczce 
ręki, która trzymając równiankę róż i fijoł- 
ków, sparła się na krawędzi loży. Na honor! 
ta ręka nabawiła mnie niepokoju. W podob- 
nych razach chwytamy się, jak wćpan wićsz, 
ostatniego promyka nadziei; zacząłem więc 
znowu oddawać się jéj słodkim ponętom. Ale 
przez cały ostatni akt ZGorteza, nie było w loży 
ani ruchu, ani szmeru, ani najmniejszćj o~ 
znaki życia. Tylko ręka z równianką leżała 
w tóm samćm położeniu ciągle widoma i nie- 
poruszona. Skończyło się widowisko ; tłum 
się zwolna rozchodził, a dla mnie jeden tylko 
jeszcze pozostał środek: stanałem za drzwia- 
mi tajemniczćj loży i czekałem jak dusza 
w czyscu na zbawienie! Już się był teatr wy- 
próźnił , ledwie jeszcze było słychać czasem 
drzwi zatrzaśnienie i gwar głosów prze- 
brzmiewający w dali. Aż oto razem zaszele- 
ścił koło mnie strój kobićcy , i w tej samćj 
chwili poczułem lekkie ściśnienie méj dłoni. 
Stałem w cieniu. kurytarza, i nie mógłem nic 
widzićć; ale równianka róż i fijołków została 
mi w ręku.e Kapitan Vernon zamilkł, jakby 
oczekując ironicznych uwug komendanta. Ale 
pan de Bronsuc był ciągle zamyślony. 

»A, to mi się podoba le rzekł wreszcie, pod- 
nosząc głowę , »i wćpan nie szedłeś za ową 
dama? nie widziałeś jéj powozu?« 

»W mojćm Życiu nie byłem takim głupcem, 
jak onćj chwili.« 

»I od tego czasu jużeś jéj więcćj nie wi- 
dział? nie otrzymałeś Żadnego listu?« 

»Nic a nic.« 

»Ha, to dziwna! powtórzył kilka razy ko- 
mendant. Zdało się, jak gdyby się aktorowie 
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téj sceny na role pomieniali. Kapitan Vernon 
milczał spokojnie, jak człowiek, którego wzru- 
szenie się wyczerpało, gdy tymczasem do po- 
mieszania komendanta jakaś nieopisana trwoga 
się przyłączyła. I przez jakiż nagły i nie- 
wiadomy stosunek myśli mogła zajść ta zmiana 
położeń? Jakim sposobem mogło opowiadanie 
tak z początku powszedniego romansu, zająć 
żelazne serce komendanta? Sam kapitan pytał 
się właśnie o to w milczeniu, nie mogąc 
jednakże znaleźć sposobu rozwiązania zagadki. 
Nić rozmowy się wysnuła. 

W tóm otworzył pokojowiec drzwi salonu 
i przerwał chwilę miłczenia temi słowy : 
»Pani każe się pytać, czy pan komendant 
pojedzie z nią na przechadzkę ?« < 

Na to niespodziane intermezzo nastąpiła 
między obudwoma oficérami bardzo zabawna 
wymiana spojrzeń; zaczęła się owa gra twa- 
rzy, która rozwikłaniu ciekawych scen, jakiś 
nadzwyczaj zajmujący interes nadaje. Na 
ustach kapitana drzał złośliwy uśmićch od- 
wetu; cieszył się, Że zyskał chwilową prze- 
wagę nad komendantem. Ale był z resztą 
dosyć przebiegłym, aby nie stracił niewczesna 
uwaga swego stanowiska; milczenie było tu 
wymowniejszćóm i daleko więcćj znaczyło. 

yProś panią, aby zaczekała,« rzekł pan Bron- 
sac do pokojowca. 

Kapitan Vernon wciąż milczał i uśmićchał 
się. Pan Bronsac zwrócił się ku niemu i pa- 
trząc mu śmiało w oczy, jak ów, który stara się 
ukryć niespokojność swoję, tak się odezwał: 
»Czy wópan nie wiedziałeś, Żem ja żonaty?« 

Wcale nie, odpowiedział kapitan. »I zkąd- 
żebym miał to wiedzićć; wszakże żaden oficer 
w pułku o tém nie wić. Ale mości komendan- 
cie, czy wićsz, Że się w téj mierze z własne- 
mi zasadami nie zgadzasz? Czyliz nie jest ten 
podwójnie szczęśliwym, który swoje szczęście 
drugim opowiada?« ` ] 

»Kiedy głupstwo zrobimy, nie lepićjze 
wtedy milczeć?« 

»Głupstwol« zawołał kapitan owym, niby 
niewinnym tonem, który jeszcze bardzićj iro- 
niję zaostrza; »raczże mi opowiedzić to głup- 
stwo, proszę cięl+ Uczeń wziął teraz mistrza 
na naukę i cieszył się niezmiernie z iego. 

»Jestto rzecz najprościćjsza w świecie,« rzekł 
komendant z dobrodusznościa: »Rok temu 
zdybałem w Wićdniu dziewczynę młodą, do- 


syć przystojną blondynkę z niebieskiemi oczy- 
ma, która mi się podobała. Zacząłem dopy- 
tywać się bliżćj i dowiedziałem się, że to jest 
młoda Angielka, Żyjąca skromnie ze swoją 
matką na przedwieściu. Od nie dawna cze- 
piały się głowy mojćj myśli ożenienia się, 
spokoju i szczęścia domowego ; życie awan- 
turnicze, Życie młodości zaczęło się mi przy- 
krzóć, zapragnałem spoczynku. Ale zaiste! 
lepićj byłoby grymasy jakiejś tancerki znosić; 
bo powiadam ci szczćrze kapitanie, męż- 
czyzna , cztćrdziesto-letni, który się z młodą 
dziówczyną ženi, popełnia wielkie głupstwo, 
i prędzćj czy poźnićj pewnie go pożałuje.« 

»Wiecto Angielka P« zapytał Vernon. 

»Tak jest, Angielkal« odpowiedział komen- 
dant, spojrzawszy na kapitana owym prze- 
nikającym wzrokiem, który zda się czytać 
w duszy przeciwnika. Iiapitan się zmieszał. 

»Ale wytłumaczże mi mości komendancie,« 
rzekł młody oficćr skwapliwie, aby pod Ży- 
wościa rozmowy ukryć swoje pomieszanie. 
pWytłumacz mi przyczynę tego dziwnego 
lajenia się. Cóż u licha! kiedy się raz oże- 
nimy , trzeba przecież komuś te powiedzićć. 
Bo nie przedstawiwszy swćj żony wszystkim 
znajomym, czasem na złe wychodzimy le 

Komendant spojrzał z ukosa na kapitana 
z udanym uśmićchem. 

vJak widzę, jesteś zazdrośnym panie komen- 
dancie;« rzekł Vernon, wlepiwszy w niego 
oczy. Pan de Bronsac obruszył się na to 
jawne obwinienie. Czoło jego zazwyczaj gład- 
kie i pogodne, zmarszczyło się nagle i zachmu- 
rzyło; usta chciały się zaśmiać jak zwykle, 
lecz górna warga przeciagła się z goryczą. 

Wtóm otwarły się po drugi raz drzwi salonu, 
i zaczém jeszcze zdołano dostrzedz osobę, 
która to sam-na-sam dwóch oficóćrów prze- 
rwała, już usłyszano głos kobićcy pełen znie- 
cierpliwienia i niechęci. 

»Przeklęcie! mamy ją,« rzekł komendant, 
ochłonąwszy z chwilowego pomieszania;»przy- 
chodzi w samę porę; przedstawię pana żonie 
mojćj.« Kapitan Vernon uważał pilnie w tój 
cawili komendanta; widział go spokojnym i 
uśmićchającym się, ale nieco pobladłym. 

W tym samym czasie stanęła w progu młoda 
kobieta, która przytłumionym od gniewu gło- 
sem rzekła: »I jakże? czy ja dzisiaj do lasku 
Bulońskiego nie pojadę ?« 
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Tu dopićro kapitan zwrócił oczy na wcho- 
dzacą, a jego zdumienie doszło donajwyższego 
stopnia. Młoda kobieta, która przed soba wi- 
dział, była mała, wysmukła blondynka; włoski, 
ryżowy kapelusz z piórami otułał jej twarz 
śnieżną; aksamitna suknia płynęła w gęstych, 
odbłyskających przegubach na jéj prześliczna 
nóżkę; czarny szal kaszemirski obwijał sta- 
rannie jćj łabędzia szyję, a na ciemnćm tle 
jego świeciła alabastrowa rączka w białej 
rękawiczce. Kapitan osłupiał na ten widok. 
Wszakto był ten sam strój, który mu się zda- 
wał tak uroczo-zwodniczym, ta sama powabna, 
lekko-składna, niewymuszona postać; ten sam 
oziębły, miło-szyderczy wdzięk, ten sam jasny, 
miękki, w długich pierścieniach z pod kape- 
łusza spływający włos. To była ta sama ko- 
bićta, która zdybał na polach Elizejskich, ta 
sama, którą poźnićj widział w lasku Buloń- 
skin; ujrzawszy ja teraz, zadrzał, jak na do- 
tknięcie pieszczotnćj, znajomćj mu dłoni; po- 
znał stąpanie jej kroku, ton jéj głosu ; to nie 
było przywidzenie, nie był żaden obłęd; 
to była ona, ona sama| 

A przecież jeszcze wątpił. Swieżość jéj ust, 
połysk jéj cery, białość jéj zębów, zachwytna 
lekkość jej gibkićj kibici, wszystkoto podziwiał 
z uniesieniem; jedna tylko rzecz mocno go 
razjła, jak razi fałszywy ton w słodkim milo- 
dźwięku; owe miłe, lube, tęskno patrzące 
oczy, były obwarowane dwoma niebieskiemi 
śkiełkami—żona komendanta nosiła okulary! 

[Kapitan Vernon wpatrzył się w nia jak 
w tęczę, a widząc tyle najsłodszych wdzięków 
na tak giadkićj, śnieżnćj twarzy, błękitna łuna 
potwornie osinionych; nie mógł się nie pod- 
dać swawolnym myślom, tém bardzićj, że już 
zaczął epostrzegać na jak zabawny romans to 
wszystko się zanosi. Młoda mężatka zachowała 
się milcząco i obojętnie; nie zmieniła bynaj- 
mnićj twarzy; poważnie i spokojno odpowie- 
działa lekkiém skinieniem głowy na ukłon 
kapitana. Na białóm jéj licu nie było widać 
ani ruraieńca, ani pomieszania. Iiapitan był 
jéj obcym zupełnie, tak niespodzianćm i nie- 
dbałóm było jéj obejście się z nim. W téj 
postawie, spokojna i w długćj aksamitnej sukni, 
zdawała się być starożytnyim posągiem, które- 
go tunika w nieruchomych przegubach spada 
aż ku nogom. Homendant toczył wzrokiem 
po obu aktorach tćj niemćj sceny, chciał coś 


z ich twarzy wyczytać. Jednakże nie długo 
trwało to milczenie i ta zdradliwa pantomima. 

»Nie pojadę dziś z panią,« rzekł komendant, 
»już za późno, a muszę się koniecznie widzióć 
z pułkownikiem. Możesz pani sama jechać, 
jeżeliby kapitan Vernon nie chciał ci towa- 
rzyszyć.« To rzekłszy obrócił się do kapitana 
»Coż wćpan na to?« 

»Będzieto dla mnie wielkiém szczęściem 
spełnić twoje życzenie panie komendancie,« 
odpowiedział Vernon, starając się, ile możności, 
nadać swoim słowom wyraz niewymuszony. 

»Wolałbym wprawdzie, gdybyście na mnie 
tu zaczekali. Zapoznasz się kapitanie z moją 
Żoną, a z powrotem doniosę ci może, kiedy 
pułk nasz do Hiszpanii wyruszy. A więc że- 
guam cię kapiłaniel« To powiedziawszy za- 
czął już pan de Bronsac odchodzić, ale we 
drzwiach stanawszy, dodał jeszcze te słowa: 
»Wszak pan widzisz, żem nie zazdrośny.« 

Pani de Bronsac nie zdradziła się ani pół- 
słowem, ani najmniejszćm poruszeniem. Była 
ciągle jednako spokojną i przyzwoitą; młody 
oficer uważał ja w milczeniu. 

»Pani,« rzekł nareszcie, »czy pozwolisz mi 
mówić z sobą otwarcie i bez osłony, jak na 
Żołnićrza przystoi? Zdaje mi się, żem panią 
już gdzićś widział; wydajesz mi się znajoma, 
a przecież nie śmiałbym tego twierdzić. Od- 
kąd tu jestem zbićram wszystkie spomnienia, 
wszystkie myśli, a zawsze mi czegoś nie staje. 
Zdaje mi się, że jestem na weneckim karnawale, 
gdzie każde słowo wybiegiem, każda twarz 
złudą. Daruj pani, ale zaledwo się wstrzymać 
mogę, abym nie rzekł do pani, jak do jakićj 
młodćj przebranćj patrycyjanki, któram już 
poznał: »Zdćjmże pani z łaski swojej tę maskęl« 

Słowa te wyrzekł w tonie napół z grzeca- 
nościa, a napół z uszanowaniem, jakiego 
młody człowiek zwykle używa, bojąc się, aby 
zbytnią śmniałościa nie stał się urażającym, 
albo zbytnia wstydliwością śmiesznym. 

Młoda kobićta zdawała się słuchać słów 
tych z tą samą obejętnościa , jaką okazywała 
dotąd; ale ktoby się jej był lepićj przypatrzył, 
byłby spostrzegł, że się katy jój ustek do 
leciachnego roztwićrały uśmićchu. 

sZaktiuam pania na Bogal« prosił kapitan 
coraz usiłaićj, »zdćjmze pani tę maskę,a 

»A panle odpowiedziała mu na to; »czy 
swojćj nie zdejmiesz?« W wyrażeniu słów 
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tych była jakaś kapryśna drwinka, która nie 
mogła ujść kapitanowi. | R P> 

»Nie jestżeło zbyt srogim Żartem „e mówił 
dalój, tak samochcąc się oszpecać? Bo mam- 
Że pani prawdę powiedzićć? Widząc panią 
w tych nieszczęsnych niebieskich okularach, 
mniemałem widzićć Madone Rafała z prze- 
paska na oczach.e LM 

»Wszakże pan także nosisz niebieskie oku- 
lary,« odpowiedziała młodemu oficćrowi, 
»a te same zarzuty, jakie mnie czynisz, można- 
by zrobić i panu.e < 

Kapitan Vernon zaczerwienił się. Zaczął się 
za ofiarę swawoli kobićcój uważać i wpadło 
mu na myśl proroctwo komendanta. Ze smu- 
tkiem przypomniał sobie jego słowa: »Za- 
pewne to jakaś ładna wdówka, która chce swe 
nudy rozerwać i z pana igraszkę sobie robi.c 
Śmiestna rola, którą przyjął na siebie, zaczęła 
mu ciężyć. Wstydził się być przedmiotem 
igraszki dziecinnej. s 

»Wyznaję,« rzekł, »wyznaję z wielką po- 
korą, Że zasługuję na pośimićch pani. Dałem 
zesobą jak dziecko igrać; myślałem sobie, Że 
kobićta znakomitego stanu i wychowania, nie 
znajdzie w tén żadnćj przyjemności, aby wy- 
śmiewać mężczyznę, którego nie zna, i który 
niczóm na jéj zemstę nie zasłużył. 

»Cóż pan przezto rozumićsz?« zapytała się 

ani de Bronsac, spokojnićj niż sobie tego 
zyczył kapitan. 

»Pani, wiém ja, coto jest szczórze wymagać 
ofiary, i każda, choćby najboleśnićjsza, poniosę. 
Niechaj mi pisze kobićta, iż żąda w dowód 
mojćj miłości zupełnego nawet zrzeczenia się; 
niech mi powić: w największy dowód miłości, 
jaki mi dać możesz, znieś naigrawanie swoich 
przyjaciół, znieś pośmiewisko Paryżanów, któ- 
rzy w każdćj rzeczy śmieszną stronę upatrzyć 
umią — powtarzam pani, to wszystko pojmuję. 
Ale jeżeli ta sama kobićta obchodzi się ze mną 
obojętnie, swawolnie, jak z bawidełkiem,wtedy 
tego utaić nie mogę, Że mię boli, że mię to 
oburza. W takiém obejściu nie widzę ja 
miłości, i nigdy temu nie uwierzę, aby miłość 
uważać można za środek do wykonania jakićj 
Poniżającćj rozrywki Pe 
' Kapitan Vernon mówił to z zapałem, z oczy- 
ma w pania Bronsac wpatrzonemi, poczóm 
zamilkł i czekał skutku zapytania, którćm za- 
kończył swoję żarliwa apostrofę. 


»Jeszcze pana nie rozumićm „e odpowie- 
działa ona. 

»Więcsię postaram oto, abyś mię pani zroz- 
umiałale zawołał kapitan, zrywając ze złości 
okulary i rzuciwszy zagniewane spojrzenie 
na młoda kobietę. 

»Ale cóż panu udowodnia ,« odparła ona, 
»że kobićta, o której pan mówiłeś, chciała 
w samćj rzeczy robić sobie igraszkę z wćpana?Pea 

»Co mi udowodnia ?« powtórzył oficćr, »to 
najbardzićj , Że i teraz jeszcze żartuje sobie 
ze mnie; Że więcćj godzinę przed nia stoję, 
a poznać mię nie chce i żadnym znakiem, 
Zadnem wejrzeniem wzruszenia serca swego 
nie objawia. Pamiętaj to sobie pani, iż kobićta, 
która nawet odpowiedzialność swych słów 
i czynności z siebie zrzuca, vvięcćj jeszcze 
na przyganę okrucieństwa, aniżeli zalotności 
zasługuje.« 

vA pan myślisz,e rzekła na to pani de Bron- 
sac, »że. mężczyzni nie umieja być okrutny- 
mi? A cóż pan powićsz na to, jeźli owa ko- 
bićta, która pan z taka goryczą oslarzasz, 
tylko odwetem zemsty odpłaciła? jeźli ona 
za śmieszność, na którą ja mężczyzna skazał, 
tę samę śmieszność innemu mężczyźnie na- 
łożyła ? I cóż wtedy ?— Proszę mię posłuchać: 

Przed rokiem żyła pewna młodadzićwczyna 
z matka swoją szczęśliwie, acz bez majątku 
i nie prosiła Boga o nic więcćj, jak tylko 
o przedłużenie tego spokojnego Życia. Przy- 
padkiem obaczył ją pewien oficćr, jak mówią 
człowiek. zacny i szlachetny; zakochał się 
w bićj i zaślubił ja. Dzićwczyna była ładna, 
a przynajmnićj taką się być zdawała; i cóż 
się dzieje? mąż jéj, nie ufa cnocie swćj Żony, 
nić ma poręki w swoich własnych przymio- 
tach, staje się zazdrosnym, a to nie jak Włoch, 
co każe Żonę otruć lub nosi nieustannie szty” 
let w zanadrzu; taka zazdrość zabija tylko, ale 
ani wyszydza, ani poniża. Mężczyzna, o któ- 
rym ja mówię, był zazdrosny z dowcipem, 
z uprzejmością, uśmićchem i Zartami na ustach; 
nie chciał on Żony swćj zabić; do czegoż! 
dla niego zdawała się dostateczną być kara, 
jaką zadaja nieposłusznym dzieciom. Przyszedł 
więc razu jednego do nićj i rzekł jéj w żar- 
tobliwym tonie: »Pani masz piękne oczy, 
prawie za nadto piękne; aby więcswego uro- 
czego blasku nie straciły, proszę przyjąć te 
niebieskie okularyl« I mówiąc to, włożył 
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zdumiałćj małżonce na nos okulary, właśnie takie, 
jakie pan nosisz, i właśnie takie, jak moje. Z po- 
czątku Żona nyślała, że to Żarty, ale pan mał- 
Żonek nalegał bardzo uroczyście; ona się opićrala, 
aż nareszcie przyszło do groźb i użaleń; ona mó- 
wila, Że ucieknie-, ze się zabije, i Bóg wie co; 
on śmiał się z tego; musiała ustąpić. Nie praw- 
daż, iż to jest doskonały sposób zobowiązania sóbie 
Żony? oszpecić ja, aby pewnym być jćj miłości. 
A gdyby też ta sama kobićta postanowiła sobie dla 
rozrywki i odwetu wyśmiać innego, jak ja wy- 
śmiano? miałżebyś ja pan jeszcze za tak nie- 
sprawiedliwą i winną? Jakże się panu zdaje?« 

Kapitan Vernon słuchał tego opowiadania z co- 
raz większą uwaga i tém ukontentowaniemń, jakie- 
go doznajemy, gdy się niespodzianie z niepewnych 
i zawiłych uwalniamy okoliczności. 

»Widzisz pani sama, żem się bynajmnićj nie 
omylił,ć rzekł nareszcie; »między mna, a ową 
dama, o nic więcćj nie chodziło, jak tylko o ode- 
granie krotochwili na ośm dni podzielonćj; dla 
tego, że mąż jéj niegodnie z nią się obszedł, po- 
stanowiła tak samo obejść się i ze mna; musia- 
łem cićrpićć karę za uczynek, któregom nie po- 
pełnił, a nieroztropnością byłoby spodzićwać się 
nagrody za poświęcenie się, które sama wielkióm 
uznała. Smutnyto koniec, nie prawdaź pani?« 

Hapitau wyrzekł to głosem tkliwym i chciał 
już odejść, ale zastanowiwszy się, raz jeszcze 
rzekł w te słowa: »Mam tylko jednę jeszcze prośbę 
do pani: jeżeli jćj nić mam już oglądać więcćj, 

ozwól przyvajmnuićj, abym cię jeszcze raz taką 
widział, jaką byłaś w owym dniu, kiedym cię spo- 
tkał poraz pićrwszy. Pozwoliszże na to?« 

Pani Broosac namyślała się przez chwilę, a wtém 
kapitan wykrzyknął z podziwienia i radości. Młoda 
dama stała przed nim bez okularów , wlepiająe 
w niego swe piękne oczy z niewymowuą czułością, 
Maska spadła; oboje poznali się. 

Kapitan przez jakiś czas osłupiały patrzył w mil- 
czeniu na tę twarz zachwycająca, promieniejącą 
się w całym blaska, jak owa gwiazda, która nic- 
spodziapie z obłoku wypłynie. Byłto ten sam 
wzrok tkliwy i łagodny, który tyle na sercu jego 
uczynił wrażenia! 

»O panil powićdz przynajmaićj, że to juź nie 
igraszka, nie udanie; powićdz, że sobie czasem 
spomniesz o mnie, a w spomnieniu tćm nie bę- 
dzie już szydności. Bo i cóżem wreszcie tćm ża- 
winił, Żem ze ślepićj miłości uległ woli twojćj?< 

vl love you!e rzekła mloda kobićta głosem 
poważnym, kładąc rękę na sercu. 

W téj chwili wszedł ktoś trzeci do salonu. Był- 
to komendant de Bronsac. Jtapitan i mioda dama 
pozostali spokojnie jak przódy , nie blednąe, nie 
odwracając oczu od sicbie; byli przygotowani 
na wszystko. 


»lapitaniel« rzekł komendant, vza lydzień wy- 
ruszymy do Hiszpanii, i muszę z wćpanem po- 
mówid.« To mówiac podał swojćj Żonie ręke, 
aby ją wyprowadzić, a gdy wyszła mówił dalćj : 

»liapitanie , nie dokończyłeś mi jeszcze swojćj 
powieści; ale sam już zgaduję jćj rozdział ostatni.< 

Wnet kapitan pojat, że wszelkie udawanie na 
nicby się tu nie przydało; wyrzekł więc tylko 
półgłosem: »Jakto wópan myślisz ?« A 

pUjrzałeś pan swoję nicznajomą,ć rzekł komen- 
dant, uśmiechając sie po swojemu; vzaszło mię- 
dzy wami oświadezenielć Tu zamilkł; ale gdy 
kapitan nic na to nie odpowiadał, dodał obojętnie: 
»liapitanie| jeden z nas nie obaczy Hiszpanii.ć 

vro pewbie nie ja;ć rzekł kapitan, 

»Jakto, wópan się wymawiasz Ps 

»Co to, to nie; ale po naszym powrocie z Hi- 
szpanii. Jeżeli mam umrzóć, niechże przynaj- 
mnićj przed moją śmiercią zadość powinności 
zrobię. Pójdę do Kliszpanii.« 

»Chcesz więc, abym cię miał za tehórza?« 

»Sam wiósz o tém dobrze, że to nie prawda.a 

„> Uznam cię za niegodnego, jeźli się ze mną 
bić nie będziesz natychmiast; roznmićsz mie pan?« 

»Ilu| kiedy tak, niechże i tak bedzie; ale po- 
zwól mi przódy napisać kiłka liter do moich przy- 
jaciół; nic więcćj, jak tylko: lapitan Vernon 
donosi swoim przyjaciołom, że komen- 
dant de Dronsac każe żonie swój nosić 
niebieskie oknlary, dla tego, Że ma 
piękne oczy.« 

Twarz komendanta skrzywiła się widocznie. 
vA więc dobrzelć rzekł, »niech będzie i po po- 
wrocie z lłiszpanii; mam twoje słowo kapitanie. 
Abyś widział twoję nieznajomą , nić ma innego 
sposobu jak ten tylko — zrobić ją wdową.e 

Po powrocie armii z Hiszpanii nie było więcćj 
mowy o pojedynku między komendantem de Bron- 
sac u kapitanem de Vernon. Czy komendant po- 
jął, że w niektórych wypadkach i kula nic nie 
dowodzi?... Podobnoś. 

W imieniu pani de Bronsac, urodzonćj Lucyi 
Inchbaid, zaniesiesiono w trybunale pićrwszćj in- 
stancji sliarge rozwodowa. Między glównemi za- 
rzut mi skargi, był jeden z najważoiejszych : 

»Żo pan de DBronsac zmuszał swożę żonę do 
noszenia nichicskich okularów.s 


KUCHNIA STAROPOLRKA:. 
(Dokończenie.) 


Z potraw rybnych pićrwsze miejsce trzymał łosoś 
Żółto po królewsku; między doprawami przy nim 
głównie paradowały: ocet, wino, szafran, pieprz, Cyna- 
mon. Ryby szaro w machowćj jusze: po od- 
warzeniu, dzwonka wprawiano w gąszcz z octem winnym 
oliwą, oliwkami, limoniją, rozynkami małemi, pieprzem; 
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imbierem, cukrem, cynamonem, anakoniecdosypano grza- 
nek w kostkę. Szczupak po węgiersku prawie tym- 
Że sposobem się gotował, tylko że go obsypywano grzan- 
kami, krajanćmi w kostkę. Niepospolitemi potrawami 
rybuemi, które weszły w modę za Sobieskiego, nazywa 
Czerniecki cztóry. 1) Dotaż rybny, to jest ryba na- 
dziana siekaniną z watrobek, smażona z mąką w oliwie, 
a dana ze sosem z grzybowego soku i z grzankami. 
4) Karp z spirakiem i makaronem włoskim był 
doprawiany winem, cukrem, pieprzem i cynamonem, 
3) Karp bez kości, to jest sama skóra karpia, wy- 
tkana faszem, smażona, a potém wprawiona w ocet 
2 limoniją, cukrem, cynamonem, pieprzem. 4) Karp 
z jauszycą, to jest czaruo gotowany z krwią rybią 
w winie z cukrem, pieprzem i różneini korzeniami. 

Jako jadło pod rosoły i polewki, jako okładka po- 
traw ze saporem i nareszcie jako potrawa oddzielna, 
sławne były już spomniane figatele. Zaane one są 
i dzisiaj u kucharzy pod-imieniem pulpetów czy buie- 
tów, bo trudno wyrozumićć wprawdzie nazwisko, a są to 
te kulki z tłuszczu , chieba i jaj, które dotychczas pod 
rosołami rumiannemi na imieninach, odpustach i tym 
podobnych ncztach, często spotykać się dają. Mogą 
one być mięsne i postne. 

Do potraw mącznych należały głównie grzybek, 
nalełnikii bianka, czyliterazniejszy melszpais z mąki 
tatarczanćj. Pasztety słynęły francuzkie, niemieckie i an- 
gielskię, galarety i blamasy były równie używane jak 
teraz; ciasto miano francuzkie, angielskie, włoskie, raku- 
skie i bielskie, Wielkiej powagi między łakotkami był 
arkan; nasz sekretarz J. K. Mości i kuchmistrz pana 
Lubomirskiego taki daje na niego sposób: »Mlćka weź- 
mij słodtiego ile chcesz, wstaw w piękaem naczyniu, włóż 
cukru, a gdy zwierać będzie, wycisniej cytrynę, albo 
winnego octu łyżką wlej, agdy się zewrze, lej w koszyki 
na to zgotowane, Zeby materyja grubsza zostawała, 
a subtelna wyocickła, a polawszy talerze wódką różanną, 
wyłół z koszyczka na talćrz, a pocukrowawszy daj§ mo- 
Łesz też szafranu do mleka przydać, jeżeli chcesz. Do- 
wcipem było kucharskiin, dać na stół kapłona całkowito 
w butli śklannej, a robiono to tym sposnbem; skórę 
kapłonią wpuszczono w batel i przez jedyny otwór przy 
kolanie nopełniono ją Żółtkami, rozbitemi w mleku; 
otwór skć.y zuwięzywano, butel stuwiano we war dla 
ogotowania i stwardnienia. Drugi dowcip Czyłi sekret 
była ryba catkowita vejednćj części gotowana, w drugićj 
smażona, a w trzecićj pieczona; robiono to na rożnie, 
Ogón obwiązywano serwetą i polewano octem, środek 
ryby smarowano masłem i posypywano maką, a głowę 
tylko smarowano. 

Królowie i wielcy panowie chowali kuchmistrzów, 
któryto urząd zamienił się tylko w godność honorowa; 
do kuchmistrza nałeżało baakiety urządzać, a trzymał 
się kafdy zasady: że lepiej mieć za talar szkody, niż za 
półgrosza wstydu. Na obiad proszono do pięćdziesiąt 
osób, dawano po dwanaście potraw i na każde dwa- 
naście osób oddzielny półmisek; na obiad większej liczby 
jak 50 osób dawano 25 potraw. Ponieważ jedzenie długą 
miałoby kolej, przeto niektóre potrawy podawano razem, 
a w 18. wieku dzielono obiady na zastawienia , to jest: 
zasiawiano po pięć lub sześć potraw na stołach, które 
miały pod nogumi kółka, i te stoły przed jedzących 
fuwano, ztąd poźnićjsi pisarze kuchemni, którzy się tylko 
na tłumaczeniach, a zatćin obcych potrawach ograniczali, 
zawaze obiady dzielą na zastawienia. 

Za Stanisława Augusta, który zwykł trzymać kucharza 
raacuzhiego, A niezmiernie lubił baranią pieczeń, kucbnia 
oddaliła się od cech narodowych; weszło wiele nowych 
potraw, a między inneini, jak pisze Vautrain, zaczęto 
sędacza gotować na inny sposób, a choć za tego króla 


we wszystkićm było więcej powierzchowności jak istoty, 
to jednak kuchnia uczyniła postęp rzeczywisty; może 
się do tego przyłożyły sławne czwartkowe obiady, ale 
czy za wpływem uczonych, czy bez nicb, dosyć, Że wy- 
rugowano ze stołów szafran, a znacznie osłabiono wpływ 
octu, pieprzu, cynamcan, limonii, goździków, imbieru i 
gałki. Cześć i chwała za to przynajmnićj Stanisławowi 
Augustowi! . 


— Ze Lwowa. — 

Wiadomości literackie. Wydawanych na- 
kładem Frańciszka Pillera i spółki: Pism Seweryna Go- 
szczyńskiego, wyszły właśnie dwa pićrwsze tomy; trzeci 
i ostatni wkrótce nastąpi. Tom pićrwszy oprócz drob- 
nych, po większćj części dotąd niedrukowanych poczyj, 
zawiera znany, przez najlepszych krytyków tak polskich 
jakoteż obcych oceniony, i na pićrwsze europejskie 
języki przełożony poemat: Zamek Kaniowski, poprze- 
dzony: »Hrótką wiadomością o rzezi humańskićj,ć której 
w dawniejszćj warszawskiej edycyi nie było. Tom drugi 
obejmuje pićrwszą część przełożonych prozą z angiel- 
skiego Poezyj Ossyjana, których część drnga tom trzeci 
zapcłai. Pierwszy raz w języku polskim całego otrzy- 
mujemy Ossyjana. — E. T. Massalski, autor powszecbnie 
cenionego, mistrzowskićm piórem skreślonego admini- 
stracyjnego romansu Pan Podstolic, przygotował do druku 
dzieło: Obyczaje Pińczuków i Białorusinów, i w Wilnie 
wydać zamyśla. — Dowiadujemy się, że autorem dzieła 
we dwóch tomach, wydanego przed rokiem w Peters- 
burgu: „Amerykanka w Polszcze, jest mieszkający w Miń- 
sku pan A, 'Dyszyński. Dzieło to, mieszczące w lekkićj 
formie romansu nader trafne tak o języku, jakoteź o poe- 
zyi polskićj zdania, znalazło w jednym z najlepszych 
tegoczesnych krytyków polskich, p. Michale Grabowskim, 
sprawiedliwego sędziego, który mn jednak tak prawdzi- 
wie zasłużonych pochwał uie odmawia. »Zaletą dzieła 
pańskiego (pisze M. Gr. do autora „Amevykanki w N.56. 
'Tygod. Petersb. zr. b.) jest w oczach moich, że objąłeś 
myślą i przedstawiasz nam ogólny obraz naszćj tego- 
czesnéj poezyi; powziąłem z tego przekonanie, Ze patrzysz 
na narodową literaturę z wysoka, śmiało i po swojemu; 
takiego pisarza najbardziej teraz potrzebujemy i w ta- 
kićm jak wyraziłem świełlu zapatruję się na posłannictwo 
pańskie w naszej literaturze.« S. J. 

Tygodnika rolniczo-przemysłowego wyszedł N. 46. 
i obejmuje przedmioty następujące: 1) Doświadczenia 
tyczące się nasienia. 2) Prawdy rolnictwa. 3) Jak prze 
zimować rzepak. 4) O nakrywaniu brzoskwiń i moreli 
przeciw mrozom. 5) Drzewa zacbować od mrozu. 6) Szpa- 
ragi w zimie z własnego doświadczenia, 7) Las jednc- 
roczny trzcinowy. 8) Opisanie właściwego sposobu wa- 
rzenia piwa z nieałodzonego jęczmienia. 9) O nowym 
przywileju, tyczacym się fabrykacyi cukru w Zurawn'kacb. 
10) Wykaz zabitej zwierzyny w Czechach w r. 1837 
ogłoszony Gazetą Praska. \ 

Pamiętniki króla szwedzkiego. Król §Szwes 
dzki, jak dzieńnik Telegraf aonosi, ukończył nie dawno 
swe Pamiętniki, które już od lat kilku w godzinach wol- 
nych od rządów , hrabiemu Łówenbaupt dyktował. -— 
Podobnież jenerał La-llarpe, zostawił po sobie pamięt- 
niki, ale nieukończone. 

Lamartine. Zdanie, które we Francyi wydano 
o »La chute d'un ange (Upadku anioła) ,« najnowszej 
poezyi Lamarlina, były i są jeszcze dotychczas tak roz- 
maite, ił trudno roztrzygnąć zagranicą, ałali poeta ten 
swoję sławę w Ojczyźnie pomnożył lub umniejszył. Fod- 
czas gdy jedni z surowością ganią zupełnie zaniedbaną 
zewnętrzną formę, mnóstwo złych wićrszy i niektore 
bezzasadne uowości w języku, drudzy podziwiają śmiałą 
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fantazyję, idącą na wyścigi z lordem Byronem i Toma- 
szem Moore, którzy jak wiadomo obrabiali przedmiot 
podobny, i bogactwo charakterystyki, któremi miano- 
wicie dwie postacie nowej epopei Daidha i Cedar są 
wyposażone. Jednakże najlepszym dowodem wartości 
tego dzieła jest, Iž w krótkim preeciązu czasu Czieru- 
krotnie wydauem zostało. 

Obrazy z dyjawentów. Pewien jubiler w Me- 
dyjołanie dla uswietoienia wieczorów iluminacyjnych, 
zrobił dwa obrazy, mające niemal trzy stopy wysokości, 
i złożone z licznych kłejnotów , które najmnicj półtora 
miliona fraoków kosztują. Pierwszy obraz przedstawia 
orła cesarskiego, tudzież herb lombardzko - weneckiego 
krolestwa; nad orłem wznosi się korona austryjacha, 
tudzież napisy i cyfry Ich Ces. Mości z samych brylan. 
tów. Drugi obraz przedstawia spanialy dyjadem z bry- 
łantów w kształcie liscia, opasany wawrzynami z sma- 
rapdów. Pomiędzy temi znajduje się naszyjnik z naj- 
czyściejszych pereł 150.000 frank. wartujący. 

Ostrożność przy kolejach telarnych. 
Dyrektorowie kolci Żelaznej Great- Westera wynalezli 
sposób zaradzający przypadkom, które bądź z niespo- 
dzianego zbliżaoia się, bądź z uazbyt pospiesznego od- 
jazdu wagonów na kolei się wydarzają. Sposób ten jest 
bardzo prosty i odpowiada zupełnie swojemu zamiarowi, 
W Paddington od miejsca, z którego wyjczdzają wagony, 
przez cały limję Meindcohead zakładają robotnicy rury, 
ciągnące się wzdłuż zewnętrzaych ścian kołei Żelsżnych. 
Przez te rory przeciągniony jest gruby drut, do którego 
są dzwonki przymocowane, i kiory na hażdój stacyi 
z rury wystaje. Skoro szereg powozów z której stacyi 
wyruszy , lub się do nićj przybliża, stróż kolei posią- 
gnąwazy drut, dzwoni, i tym sposobem oznajmia najbliže 
szemu strożuwi, Że odchodzą albo zbliżają się powozy, 
przezco tenże otrzymuje potrzebny znak do uprzatnienia 
kolei. Sposób tea zyskał powarechna puchwałę, i ma 
być zaprowadzonym na wszystkich kolejach angielskich. 

Muzyka parowa. W gazetach donoszą, iż para, 
która na kolejach Żelaznych ciągnie wozy i ludzi, 
w równym czasie za narzędzie muzyki służy. Na kolei 
Żelaznój pomiędzy Newcastle a Carlisle uczyniono pićrw- 
szą próbę zabawiania muzyką podróżnych podczas jazdy. 
Narzędzie muzyczae, połączone z machiną parową, prze- 
grywało rownsite spićwki. Jest ooo wyualerione przez 
haznodzieję, nazwiskiem Dirket, w Oviughamie, na pò- 
dobicństwo organów i złożone jest z ośmiu piszczałek, 
stanowiących całą okiawę , której jeduak na średnich i 
półtonach jeszcze dotychczas zbywa. Pićrwsza próba 
zyskała wielką pochwałę, chociaż wynalazca sam przy- 
znaje, Że narsędrie to potrzebuje jeszcze wielkiego ulep- 
szenia, które jedoakłe łatwo się da uskutecznić. Tou 
tych organów parowych, ktory zagłuszyć ima szum i ło- 
skot machiny, będzie zapewne preeraźhwy'n, przezco 
szereg pomykających powo+ow hędzie podubaym do u- 
latujscego sród odgłosu trab, koiłow i pu ran w bachu- 
sowego orszaku, i uderzające sprawi wrazenie. 

Rzadka śmiałość. Pułkownik Maceroni, były 
adjutaot Joachima Murata, w opisaniu przygód awojego 
Życia, spomina między inoemi takže o nazbyt śmiałym 
czynie podczas swego pobytu w Rzymie: »VW około 
hościoła Śgo Piotra w Rzymie znajduje się na dachu 
grymas szóroki. Rochow i ja, chcąc sobie sprawić ra- 
bawhkę i nastraszyć naszych towarzyszów Loulou i Du- 
tertre, wieźliśmy na daca przez otwory, którędy słupy 
z gzymsein się łączą. Dosta wszy się na szczyt latarni , 
na którćj uinieszczona jeet gatha, a na niej krzyż wysoki, 
wyleźliśny po inatćj Żelarnej po nad kulą ustawionćj 
drabinie i stanęlismy na ostainim jej szczeblu. Na tej 
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łatarni „amieścili Francuzi konduktora, który niema] dzie- 
sięć stóp wyżćj nad krzyż się wznosząc, mocnemi śrubą. 
mi do niego był przemocowany. Za pomocą tego prawie 
dwa cale grubego konduktora dostalismy się na szczyt 
krzyża, poczóm ja wylazłem jeszcze po konduktorze do 
góry, tak, iz głowa moja po nad złotym szczytem prawia 
o cały łokiec wystawała. Ponieważ w tćj chwili dął 
wiatr dość mocny, chwianie się moje na konduktorze 
sprawiało niezawodnie okropny widok, podczas gdy Hul- 
mantle, Laudou i Rochow na ramionach krzyża pođe- 
moa stali. Wszyscy cztery postanowiliśmy zostawić na 
tém miejscu pamiątkę, w skutek którćj na szczycie hoa- 
duktora przymocowaliśmy mosiężnym drótem marą ol- 
wianą płytę, naa której wyryle były nasze imiona, tu- 
dež wstąfkę dlugości sześciu loksi. Na ten widok tak 
nadzwyczajny zgromadziło się pa wielkim placu kościoła 
mnóstwo widzów, a oadzorca kościelny uroił sobie w gla- 
wie, i w tem zachodzi jakaś zdrada. Dlugą wstęgę 
ioniemał być znakiem dla nieprryjacielckich okrętów 
o ktorych sądził, Że stoją nad wybrzeżen:. Posłał więe 
natychmiast do połicyi, i gdyśmy źleźli na dół, zagtali- 
śmy kilku żołnierzy, stojących u drzwi kościoła z bagne- 
tami. Nie mało mieliśmy pracy, by przekonać tych ludzi 
łeśmy tylko naszej odwagi doświadczyć chcieli.« 1 
Iłorteazyja. Największa roślina hortenzyja, jeką 
tylko podług zeznania znawców rzecry kiedy widziano 
znajduje się obecnie w ogrodzie niejakicza pana Palin 
w Ille, w departamencie wschodnich Pirynejów. Łodsza 
JE] ma szesć stop wysokości i stosowna giubość, a 5. 
jęso>ć całego krzewu wyno:: dwadzieścia iewięć sop 
i pieć cali, Du a 12. lipca mala ta roślina tysiąc tra y- 
dzięści i 4 va bukietów najspan:alej rozhwitiych, W tym 
samym ogrodzie kwitną także trzy inne, wprawdzie nie- 
co mniejsze, jednak zawsze kolosalne rośliny tego rodzaju 
których zaden podróżny odwidzieć nie zaniedhuje. j 
. Nagroda królewska. Pewien oficer, który 
wspźćrał matkę i siostrę, a nić miał dostatecznego utrzy- 
mama, rzucił się do autorsiwa. Pisał on o rozmaitych 
przedwioiach w stylu bumorostycznym i nie zapomniał 
oraz o moralaćj dążności, Król, czytając utwory jego 
w pismach peryjodycznych, znalazł w nich upodobanic. 
Pewnego rażu, będąc na popisach wojskowych, przystapił 
do tepo oficera i rzehł: »VVćpan zajmujesz się autor- 
stwem i umieszczasz bardzo piękne rzeczy w pismach 
publicznych, ałe dotychczas oie napisałeś jeszcze wicl- 
kiego, ważnego dzieła, któreby cały tom stanowiło. — 
Oficćr, skłopiwszy się z uszauowaniem, odrzekł: »Jeżeli 
W. K. Mość będziesz łaskaw i pozwolisz mi przypisać , 
sobie moję pracę, przyłożę wszelkich starań do napisania 
dzieła, które będzie godnćm W. K. Mości.« Król udzielił 
mu potrzebnego w tćj mierze pozwolenia, i nim sześć 
miesięcy ubiegło, utalentowany oficer przysłał mu pięknie 
aprawny tom swojej pracy, która przeszła wszelkie o- 
Czekiwanie. Krół ze swojej strony kazał także pięknie 
uprawić książkę, ale zamiast kartek autorskiej treści, 
u:nieścił w nićj 1.000 złr. banknotami. Oficer, otrzy- 
mawszy tak Odrnaczajace się dzieło, z największą rado- 
ścią uie zaniedbał złożyć swego uszanowania, i na- 
pisał tom drugi, który również wręczył królowi. Pod- 
czas powtórnego przeglądu wojska, król zobaczywaay 
oficćra, zapytał: »No, jakże moje dziełho wćpanu się po- 
dobało?e — »Ach, Najj. Panie,« odrzekł tenże, vdzielo 
to jest doskonałóm, przewyższa ono wszelkie inne; 
jednakże, podług mego zdania, Zyczyłbym „aby miało 
— ciąg dalszy.ć Król uśmićchnął się na to, i w prze- 
ciągu czterech tygodni przysłał mu znowu pięknie o- 
prawny tomik, a w nim 1500 zir., ale u spodu na 
oprawce był napis: »Tom drugi i osłatni.« 


Druk Piotra Pillera, we Lwowie. 


